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BRAT ROGER SCHUTZ DOKTOREM HONORIS CAUSA 
WYDZIAŁU TEOLOGICZNEGO AKADEMII TEOLOGII 

KATOLICKIEJ W WARSZAWIE

Dnia 20 października 1986 roku, podczas Inauguracji roku 
akademickiego 1986/87, odbyła się w  Akademii Teologii Ka­
tolickiej w  Warszawie uroczystość nadania doktoratu honoris 
causa Bratu Rogerowi Schuitzdwi, założycielowi i duchowemu 
przewodnikowi ekumenicznej Wspólnoty w  Taizé. W uroczy­
stości uczestniczył Wielki Kanclerz ATK, Prymas Polski 
Ks. Kardynał Józef Glemp.

Odtwarzamy przebieg tej uroczystości, prezentując kolejno 
składające się na nią wystąpienia: J. M. Rektora Ks. Prof. 
R. Sobańskiego, Dziekana Wydiziału Teologicznego Ks. Prof. 
M. Banaszaka, Promotora Ks. Prof. A. Skowronka, Brata 
R. Schutza oraz Ks. Prymasa J. Glempa. Przemówienia Ks. 
Rektora R. Sobańskiego (z którego drukujemy fragment) oraz 
Ks. Prymasa J. Glempa stanowiły jednocześnie ram y całej 
uroczystości inauguracyjnej.

Z przemówienia inauguracyjnego
Jego Magnificencja Rektor Akademii Teologii Katolickiej 

Ks. Prof. Dr hab. R e m i g i u s z  S o b a .ń s k i :

(...) Dzisiejsza uroczystość ma charakter szczególny. Po raz 
trzeci Uczelnia nasza nadaje tytuł doktora hónoris causa. 
Mamy dziś zaszczyt obdarzyć nim Brata Rogera z Taizé. 
Jest on dla nas, dla wszystkich chrześcijan, przykładem kon­
kretnej, autentycznej pracy dla zjednoczenia chrześcijan, dla 
scalenia ludzi w jedną rodzinę. Radzi jesteśmy, że zechciał 
przyjąć ten nasz wyraz wdzięczności i uznania.

(D. c. w  języku francuskim)
Drogi Bracie Roger! Pragnę wyraizić radość, że zechciał 

Brat przyjąć wyraz naszej wdzięczności i uznańia za jego
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zaangażowanie w formowanie ludzkości jako jednej rodziny. 
Imię Brata i prowadzona pirzez Brata wspólnota w Taizé 
jest symiboilem tych wartości, które stanowią też zalsadę for­
malną i celową naszej pracy naukowej i dydaktycznej. Dzię­
kujemy za inspiracje i  ożywiające siły płynące z Taizé, dzię­
kujemy za ten znak braterstwa i żywej wiary. Dumni jeste­
śmy z przyjaźni, jaką Brat darzy nasz naród. Odwzajemnia­
jąc pragnę zapewnić, że z otwartym sercem odczytujemy 
posłanie z Taizé adresowane do całego świata chrześcijańskie­
go. Dziękuję za przybycie do nas i życzę błogosławieństwa 
bożego Bratu i  całej Wspólnocie, która oby jak najskuteczniej 
promieniowała na świat.

Uchwała Rady Wydziału Teologicznego ATK
Dziekan Wydziału Teologicznego ATK 

Ks. Prof. Dr hab. M a r i a n  B a n a s z a k :

Rada Wydziału Teologicznego na posiedzeniu w dniu 2 grud­
nia 1985 roku rozpatrzyła wniosek przedstawiony przez Ks. 
Prodziekana Doc. Dr hab. Wincentego Myszora o nadanie Bra­
tu Rogerowi Schutzowi z Taizé doktoratu honoris causa. Po 
wysłuchaniu relacji Ks. Prof. Dr hab. Alfonsa Skowronka 
o dorobku naukowym BTata Rogera, o jego działalności eku­
menicznej i osobistych kontaktach z Polską, Rada jednogłośnie 
podjęła uchwałę o nadaniu mu doktoratu honoris causa. Senat 
Akademii Teologii Katolickiej w  Warszawie zatwierdził tę 
uchwałę na swym posiedzeniu w dniu 18 lutego 1986 roku.

Laudacja
Promotor, Ks. Prof. Dr hab. A l f o n s  S k o w r o n e k :

Prężność życia wyższej uczelni mierzyć można także ilością 
i jakością doktorskich promocji. Profesorowie z dumą spo­
glądają na poczet wypromowanych przez siebie doktorów. 
Szczytowe momenty rozwoju danego uniwersytetu znaczą jed­
nak i wieńczą doktoraty honoris causa przyznawane osobi­
stościom, których imiona znane są w kraju i poza jego grani­
cami. Są to wymowne manifestacje rangi uczelni jako uni­
versitatis scientiarum, wszechnicy wszelkich nauk i wiedzy,
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która nie zna- 'granic ni kordonów. Podniosłą taką chwilę prze­
żywa dzisiaj nasza Akademia Teologii Katolickiej, na listę 
swych doktorów wpisująca Przeora Ekumenicznej Wspólnoty 
Taiizé, czcigodnego Brata Rogera Schuitza. Jako promotor prze­
wodu stwierdzam, że nasz prześwietny Doktorant w wybit­
nym stopniu spełnił, a raczej pełni i spełnia wszystkie wa­
runki wymagane do nałożenia mu 'biretu doktorskiego-.

Z dostojnym naszym Doktorantem mieliśmy jednak także 
pewien duży problem; cóż, żaden doktorat nie jest bezpro­
blemowy. Był to jednak kłopot serdeczny, w którym wikłały 
się obie strony, przy czym punkt ciężkości sprawy leżał po 
stronie Wspólnoty Taizé. Na wieść o perspektywie nadania 
mu doktoratu h.c. Brat Roger najpierw szczerze się ucieszył, 
a następnie jął wysuwać zastrzeżenie natury  zasadniczej, choć 
niezmiernie ujmujące, a związane z określonym zmysłem mo­
nastycznym: Czy mnichowi godzi się przyjmować tak wy­
różniające insygnia akademickie? Św. Benedykt z Nuirsji w 
swej regule opisuje dwanaście stopni pokory, po których 
wspinać się ma zakonnik. Naszej Uczelni, która Bratu Roge­
rowi za chwilę wręczy pierścień doktorski, daleko do ducha 
właściwej pokory, ale zdajemy sobie sprawę z tego, przy­
najmniej teoretycznie, że pokora jest kluczową cnotą wszel­
kiego życia monastycznego. Ponieważ problem doktorant za­
wsze musi rozwiązać sam, na własną rękę, cały ciężar odpo­
wiedzi na pytanie: godzi się, czy się nie godzi, z faryzęjską 
Wyniosłością i lekkością złożyliśmy na barki Brata Rogera 
(w uszach mówiącego tè  słowa z daleka, pobrzmiewa echo 
problemu, z jakim zmagał się św. Augustyn. Bóg jest wszech­
mogący, powiada biskup Hippony, ale jednego nie potrafi 
i nie może: zbawić cię bez ciebie /Qui te creavit sine te, non 
te salvabit sine te/). Brat Roger udzielił odpowiedzi, a była 
to replika wręcz frapująca, przemawiająca do intelektu i do 
serca: Przyjmuję tę godność z miłości do- Polski! Jako promo­
torowi niniejszego przewodu odpowiedź tę niech mi będzie 
wolno ocenić stopniem summa cum laude. Wszyscy obecni 
W naszej auli doktorzy wiedzą, że znakomita odpowiedź udzie­
lona w  czasie doktorskiego egzaminu problemu nie zamyka, 
lecz raczej prowokuje do dailszych pytań i dyskusję dopiero 
roznieca.

'Bratu Rogerowi i wszystkim w tym kościele obecnym chciał- 
byi?  złożyć oświadczenie — a sądzę, iż mogę to uczynić 
W imieniu całej naszej wspólnoty akademickiej — że cało­
kształt prac Akademii Teologii Katolickiej w  Warszawie, le-
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piej: całej jej posługiwanie, jej diakonie jest służbą Polsce, 
posługą na rzecz naszej Ojczyzny, posługą — niech mi będzie 
wodno unieść się przez chwilę dumą — posługą w  ramach 
najszczytniejszej służby Bogu i Kościołowi. Deo et Patriae. 
Innych ideałów nie zakreślaliśmy sobie nigdy. Bez wahania 
powiedzieć można, iż ten służy najlepiej swemu narodowi 
i ojczyźnie, kto wiernie służy Bogu i Kościołowi. Kto lekko 
wyzbywa się wiary w Boga, z' równą lekkością wyrzeknie 
się i człowieka. Wszystkie drogi prowadzące do Kościoła za­
wsze są drogami wiodącymi na spotkanie z człowiekiem, po­
wie Jan Paweł II. W ustach Braita Rogera odnośne wyzna­
nie brzmi: „Człowiek jest tym, co porusza nas najgłębiej, 
jego wzniesienie się w Bogu, jego wyniesienie duchowe a za­
razem jego promocja ludzka. A to, co utrzymuje nas w ruchu 
więcej niż kiedykolwiek, to poszukiwanie komunikacji z czło­
wiekiem dnia dzisiejszego”

Drogi Bracie Roger! Kiedy w licznych rozmowach telefo­
nicznych z Taizé i w  osobistej rozmowie z bratem. Markiem 
prosiłem Cię był, byś nazajutrz po uroczystości nadania Ci 
doktoratu zechciał wygłosić do moich studentów odczyt w  ra­
mach zwyczajnego wykładu lekcyjnego, odparłeś — znów w 
tonacji przekonującej — że zwykłeś mówić tylko w ra­
mach nabożeństwa, innych prelekcji czy wystąpień w zasa­
dzie nie uznajesz. Stworzyliśmy Ci po temu okazję w naj­
większym kościele Warszawy, w kościele Wszystkich Świę­
tych. Dwoje zdanie całkowicie podzielając, jestem Ci jednak 
winien pewne wyjaśnienie. Moim studentom usiłuję wmówić, 
że wykłady z teologii, jakich słuchają, nie są zwyczajną in­
formacją, poszerzaniem intelektualnych horyzontów czy wręcz 
retorskim popisem, lecz są modlitwą, więcej •— są nabożeń­
stwem. Albowiem: „Gdzie są dwaj albo trzej zebrani w imię 
moje, tam  jestem pośród nich” (Mit 18, 20), mówi Jezus. Wszel­
kie słowo na sali wykładowej, każde pytanie na egzaminie 
i odpowiedź na nie teolog traktować - winien jako rozmowę 
z Bogiem. A ponadto, drogi Bracie Roger, nie przypuszczałeś, 
że zwój doktorskiego pergaminu zostanie Ci wręczony w świą* 
tyni. Szanowni słuchacze! Czy jest na świecie doiktor h.c-> 
którego promocja dokonywałaby się w kościele?! OwTSzern’ 
znakomity kaznodzieja amerykański, Biilly Graham, przed pi?" 
ciu laty pierścień doktorski hue. otrzymał w Warszawie w 
Zborze Chrześcijan Baptystów, wręczony mu przez rektora

1 Warten auf das Ereignis Gottes. Aktualisierung der Regel von Tai~ 
zé, Freiburg Br. 1967, s. 53.
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siostrzanej Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej. Być mo­
że, iż aranżowanie rytuału promocji doktorskich w kościołach 
stanie się specyfiką polskich uczelni chrześcijańskich. Już 
Stary Testament <o nauce, Wiedzy i o mądrości zawsze mówi 
w kontekście z Bogiem, a to  dlatego, „quia Deus scientiarum 
Dominus est” (1 Sm 2, 3), ponieważ Bóg jest Panem wiedzy 
i wszelkich nauk. Jak daleko nie sięgnąć w głąb ludzkiej 
historii i kultury, słowo „kapłan” niezmiennie kojarzyło się 
z wszystkimi derywatami terminu mądrość, wiedza, nauka, 
odwaga, posunięta aż do męczeństwa.

I na jeszcze jeden moment kontekstualno-świątynny prag­
nąłbym .zwrócić uwagę. Kościół, w którym się znajdujemy, 
jest integralną częścią kompleksu zaibudowań starego ermitażu 
kamedulskiego z XVII wieku, w którego opuszczonych i za­
puszczonych muraoh w roku 1954 ulokowano naszą uczelnię, 
na wyludnionej pustyni białych mnichów! Czyż można wy­
dumać sobie wspanialszą oprarwę i atmosferę dla nadania do­
ktoratu h.c. zakonnikowi?! Zawiążmy w tym miejscu krótką 
intrygę myślową: Gdyby się założyć, która .to wspólnota — 
owa z Taizé czy nasza akademicka na warszawskich Biela­
nach — żyje i pracuje w skromniejszych warunkach zewnę­
trznych? Nie wiem, bo w Taizé nie byłem, ale odpowiedź 
jednoznaczna wcale zdaje się nie leżeć na dłoni. Od dziesiątek 
lat prosimy, nalegamy i zabiegamy o stworzenie lepszych 
założeń mieszkalnych dla tej uczelni (państwowej), kształcącej 
polską młodzież. Władze państwowe w sposób arcymistrzow- 
ski uczą nas pokory, ubóstwa, poprzestawania na małym. 
Jakże tu — przy wszelkim uprawnionym proteście — pośred­
nio nie okazać im za to (wdzięczności, choć tym, którzy budo­
wę nowego gmachu wstrzymują, blokada ta chwały nie przy­
sparza.

Otwierając sesję każdego zwyczajnego przewodu doktor­
skiego promotor zwyfcł w kilku słowach charakteryzować oso­
bistą i naukową sylwetkę doktoranta. Niesieniem sów do Aten 
byłaby próba skreślenia z tego miejsca biogramu Brata Ro­
gera. Jego profil osobisty stapia się, choć nie tonie, we Wspól­
nocie Taizé, którą przed 43 laty założył i  którą po dziś dzień 
kieruje. Dla nas, a przede wszystkim dla Brata Rogera, który 
tak nie lubi osobistych aluzji biograficznych, lepiej i prościej 
zabrzmi pytanie: Skąd wzięła się Wspólnota Taizé? Odpowie- 

na Pean ie  niech udzieli nie znany mi z imienia młody 
człowiek. Do młodych Brat Roger czuje przecież dużą sła­
bość. En passant przypomnę Ci, drogi nasz Bracie, jedno
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z Twoich młodością tryskających słów, a  rzecz to d'la mnie 
paradoksu, pełna: im starszy się stajesz, tym bardziej mło­
dzieńcze staje się Twoje słowo. Cała młodość zresztą dopiero 
przed Tobą, jeżeli wierzyć wspaniałemu 82-lefniemu domini­
kaninowi z Kairu, Georges C. Anawati’emu, którego wiosną 
br. słuchałem w  Wiedniu, a który to sędziwy uczony oświad­
czył, że wieczna młodość, la jeunesse perpétuelle, zaczyna 
się z 80 rokiem życia. Oto Twoja, Bracie Roger, wypowiedź 
z Toku 1977: „Nasze zadanie jako starszych polega na wsłu­
chiwaniu się, a nie na potępianiu: na wsłuchiwaniu się, ażeby 
wyczuwać i wyłuskiwać ^twórcze intencje pulsujące w mło­
dzieży” 2. Po masowym spotkaniu Brata Rogera z młodzieżą 
w katedrze kolońskiej w styczniu 1985 roku wspomniany wy­
żej młody człowiek, zaindagowany przez jakiegoś dziennika­
rza, dlaczego do młodzieży trafiają ideały Taiizé, odparł prosto 
z mostu: „Młodzież nie przyszłaby, a również Taizé by nie 
istniało, gdyby Kościół był tym, czym być powinien i czym 
mógłby być”.

Nie wiem, jak Ty, Bracie Roger, oceniasz tę wypowiedź. 
Jestem przekonany, że za itę diagnozę nie spotka konwentual­
na nagana tego, który ją wygłosił. Stwierdzenie nieznanego 
brata dotyka newralgicznego punktu, tak silnie wyakcento­
wanego przez II Sobór Watykański, który stwierdza, że nasz 
Kościół jest Kościołem grzeszników, ponieważ składa się z nas, 
ludzi bardzo grzesznych, że — głosi Sobór — „Ecclesia est 
semper purificanda et reformanda” (KK 8). O tym wszyscy 
dobrze wiemy. Wspólnota Taizé pragnie ukazać i pokazać, 
że Kościół jest purificabilis e t reformabilis, że jego oczyszcze­
nie i zreformowanie jest sprawą realnie możliwą, choć —■ 
jaik obserwujemy to w 20 lat po Vaticanum II — reformie 
Kościoła stawia się, tu i tam, zacięty opór. Reformai Kościoła 
prowadzona w duchu Taizé nie ma być przebudową struktur 
za pomocą zaciśniętych pięści, poprzez ciętą krytykę kościel­
nych instytucji, lecz odnową na drodze pokojowego, pojednaw­
czego zadzierzgania więzi solidarności i wspólnoty na bazie 
głębokiego zaufania, wartości wystrzelających z serc ludzi 
młodych. Z pustyni Taizé tryskają źródła nowego życia. Za- 
frapował mnie i daje mi do myślenia dziennikarski tytuł peW" 
nego sprawozdania z wymienionego spotkania młodzieży w 
Kolonii: „Taizé, ekumeniczna wspólnota braterstwa: przycią­
gający punkt dla wielu miłodych, którzy w swych Kościołach

1 Frère Roger, Aufbruch ins Ungeahnte, Freiburg Br. 1977, s., 17.
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nie znajdują ojczystego dom u”. Sform ułow anie to mogłoby 
przerodzić się w  ostre  py tan ie  obrachunkow e zaadresow ane 
do w szystkich Kościołów chrześcijańskich: Dlaczego to w ielu 
milcząco i bezszelestnie opuszcza nasze Kościoły? Zasługą Taizé 
jest i pozostanie’ spełnianie życzeń i tęskno ty  w ielu  w ierzą­
cych nie ty lko m łodych, a le  i  tych, k tó rzy  choieliby wierzyć, 
a Taizé p o tra fi mówić w  słowach prostych  o tym , czym  jest 
Ew angelia i co znaczy być chrześcijaninem  dzisiaj. Albowiem 
nie jest wykluczone, iż my, teologowie profesjonalni, uczyni­
liśm y z teologii coś w  rodzaju  gry  tow arzyskiej n a  użytek 
wąskiego k lanu  w tajem niczonych, a  n ie  po tra fim y  dzisiejsze­
m u b ra tu  unaocznić, że teologia jest d la  każdego człowieka 
spraw ą o najpow ażniejszym  znaczeniu życiow ym  i w ita lizu ją- 
cym.

W spólnota Taizé n ie  jest zrzeszeniem czy bractw em  ludzi 
śniących swój by t daleko od spraw  ziemskich,, doczesnych. 
Jedno  z pism  B ra ta  Rogera nosi ty tu ł „W alka i kon tem pla­
c ja” . Zauw ażm y kolejność haseł: na jp ie rw  w alka, a le  rów no­
cześnie i kontem placja. Mowy n ie  m a o rozłączności m iędzy 
w alką a komitempłlaicją, jedno i d rug ie  w ew nętrznie sprzężone. 
W książce tej, będącej diariuszem  spostrzeżeń kreślonych n ie ­
om al codziennie i n a  gorąco, znajdujem y m. in. następujące 
stw ierdzenie: „S tajem y w  Obliczu jednego fak tu , k tó ry  jest 
zgoła nowy: W ierzący i  niew ierzący są dzisiaj w  stan ie  wspól­
nie budować now e” 3. F rère  Roger wygłasza słuszny ten. po­
gląd zapew ne w  oparciu  o doświadczenie' francuskie. N ależa­
łoby sobie życzyć i o to  się modlić, by  ten  m odel w spółpracy 
stał się w reszcie rea lną  podstaw ą dla wszelkiego dialogu we 
w szystkich krajach , w  k tó rych  żyją obok siebie w ierzący 
i niew ierzący.

O głębokim  poczuciu dla rzeczyw istości ziem skich świadczy 
wielkie posłanie B rata  Rogera skierow ane do ONZ, a złożone 
osobiście na ręce jej sek re ta rza  generalnego P ereza de Cuel- 
łar. U pojne m usiało to  być widowisko, gdy B rat Roger 2 lip- 
oa 1985 roku w tow arzystw ie siedm iorga dzieci z różnych kon- 
tynentów, i z pięciom iesięcznym  niem ow lęciem  w  ram ionach 
przekazyw ał de C uellàrow i swe orędzie noszące ty tu ł: „Czy 
młodzi zdobędą się na  odw agę przejęcia roli w ysłanników  
zaufania?”. M anifest złożony z sześciu punktów , a w łaściw ie 
sześciu py tań  skierow anych do UNO, u tk an y  jest w  zasadzie 

3.3]2KanmP/ U nd K o n t e m P la t io n - T a g e b u c h s e ite n  1970— 1972, T a iz é  1973,
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U tylko z jednego słowa i jego .pochodnych: zaufanie, ufność, 
zawierzenie, nadzieja. W sy tuacji szatańsko, wyspecjalizowa­
nych technik  powszechnej zagłady ludzkość żyje dzisiaj w 
atm osferze bezprecedensowego kryzysu zaufania toczącego ni­
by niewidjziailmy a jadow ity  w irus ludzkie wspólnoty. Mąż po­
koju, B ra t Roger, w oła o  stw orzenie Airmdi Pokoju, bezpo­
średnio podległej kontrd lnym  instancjom  ONZ. Żołnierze tej 
A rm ii m ieliby praw o do bezpośredniej in terw encji w  każdym  
punkcie kuli ziem skiej, gdzie naruszony zostałby pokój. Stw o­
rzenie tak ich  zastępów  m usi iść oczywiście w parze z to ta l­
nym, cały św iat obejm ującym  rozbrojeniem .4

Na usta  ciśnie się słowo M ahatm y Gandhiego, k tó ry  w  swej 
The S to ry  of m y  E xperim ent w ith  T ru th  deklaruje: „Moje 
oddanie się praw dzie zapędziło m nie n a  obszary polityki; bez 
najm niejszego zaw ahania, a przy tym  z całą skrom nością mo­
gę powiedzieć: K to tw ierdzi, że relig ia  nie ma nic wspólnego 
z polityką, ten  nie wie, czym  jest relig ła” 5. B rat Roger k ro ­
czy w pierw szym  szeregu takich pielgrzym ów pokoju, jak Jan  
X X III i A lbert Schweitzer, Paw eł VI i M arcin L u ter King, 
Jan  Paw eł II i M atka Teresa z K alkuty . Jakże blado i zgoła 
n ieau ten tyczn ie  brzm i dziś uboga definicja religii Karola 
M arksa, że religia jest opium  ludu i dla ludu. Dzisiaj skłonni 
bylibyśm y przypuszczać, że opiatam i dla ludu są raczej inne 
propozycje polityczno-społeczne i ekonomiczne. D iabelski c ir­
culus vitiosus zbrojeń i podżegania do w ojny, w jak im  brnie 
i szamoce się w ielu polityków , w inniśm y rozerw ać i prze­
kształcić ów danse m acabre w  circulus virtuosus teologicznego 
i teologalnego konstruow ania w arow nych zrębów pokoju. Jesz- 
sze raz: w  form acjach praw dziw ych bojowników o pokój nie 
sposób nie dostrzec białego hab itu  Braita RogeTa, jednego 
z w ielkich charyzm atyków  naszych dni.

I stąd już tylko jeden krok do m yśli i postaw y ekum enicz­
nej P rzeo ra  Taizé. Ekum enia wpisana jest na pierw szą s tro ­
nicę Reguły Taizé. Oto im peratyw  skierow any do każdego 
członka W spólnoty: „Nigdy nie pogódź się z gorszącym fak^ 
tern podziału chrześcijan, k tórzy  tak ochoczo, w yznają miłość 
bliźniego i pozostają podzieleni”. Ekum eniczną pasję B rata 
Rogera spróbuję spiąć, n iby  klam rą, dwiem a z jego w łasnych

4 Por. Taizé. Ein Pilgerweg des Vertrauens auf der Erde, Taizé 1986, 
s. 42 n. .

s Za: L. S u e n e n s ,  Einige theologische Aufgaben, w: Concilium. 
Die Zukunft der Kirche. Berichtband des Concilium-Kongresses, Ziiric 
1971, s. 38.
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wypowiedzi. Pierwsza dotyczy niejako początków ekumenii 
uprawianej w jego Wspólnocie, druga tchnie wizją przyszło­
ściową.

Myśl ekumeniczna jest tą siłą motoryczną, która idee i za­
łożenia Wspólnoty Taiizé poniosła <w świat. Brat Roger powie 
z poczuciem pewnej świętej dumy w głosie: „Bez pasji dla 
jedności Kościoła nigdy nie bylibyśmy odkryli owego wymia­
ru przyjaznej łączności z tak wielu ludźmi na całym świę­
cie” ®. Oto sens i tajemnica szans docierania do współczesne­
go człowieka, do ludzi młodych: wiarygodne dążenie do jed­
ności poprzez autentyczne pojednanie na drodze dialogu i wza­
jemnej komunikacji.

Gdy chodzi o finał ruchu ekumenicznego, Brat Roger zdra­
dza określoną niecierpliwość, która wespół z anielską cierpli­
wością — szczególny to paradoks — cechować winna każdego 
ekumenistę. Następujące słowo wypowiedział Brat Roger z po­
czątkiem lat siedemdziesiątych i nie wiem, czy przy nim jesz­
cze trwa. A wygląda to tak: „Obecny rozwój ekumeniczny 
wprowadza nas w pewien dylemat. W jaki sposób możemy od­
naleźć wspólnotę o większym uniwersalizmie bez żądania od 
kogokolwiek wyrzeczenia się własnej wiary, którą w naj­
czystszej intencji przekazali mu' jego ojcowie? Czy w cha­
rakterze rozwiązania prowizorycznego dla sytuacji przejścio­
wej nie dałoby się rozważyć ewentualnej moż'hwości podwój­
nej przynależności” do Kościoła? 7 Mamy tu do czynienia z pa­
ralelą do podwójnego obywatelstwa, o które w szczególnej 
sytuacji ubiegać się może każdy obywatel. Na polu ekume­
nii jawi się jednak poważny problem eklezjologiczny. Myśl 
jest intrygująca. Brat Roger jest w bardzo dobrych stosun­
kach z Janem Pawłem II, a zatem i z kardynałem Josephem 
Ratziingerem. Niechby tę propozycję zartykułoiwał przynaj­
mniej w rzymskim Sekretariacie do Spraw Jedności.

Wokół postaci Brata Rogera snuć można by nieskończenie 
mużo refleksji teologicznych. Promotor winien jednak zdążać 

°  końcowego wniosku swej laudacji. Można by w tym miej- 
cu zastanowić się nad pytaniem: Jakie to konkretne cechy 
anowią charakterystyczny wyróżnik ludzi dla naszych cza- 

°w  miarodajnych? Wśród wielu wskazałbym na trzy takie
momenty wyróżniające:

1- suwerenność sumienia

? aUt  das GottesKamp} und Kontemplation, s. 1
53.



16 BRAT ROGER SCHUTZ DOKTOREM HONORIS CAUSA i[10]

2. twórcze dokonanie i
3. propozycja życia ściśle powiązana ze sprawami świata, 

w którym hic eit nunc żyjemy.
2e  w osobowości Brata Rogera trzy te znamiona, są wyraź­

nie czytelne, na to w sposób nieudolny wskazać próbowały 
dotychczasowe nasze spostrzeżenia. Może tutaj jeszcze raz 
spojrzenie z innej strony na to samo zagadnienie w formie 
skromnych pytań skierowanych do Państwa. Poszerzam w ten 
sposób gremium sędziowskie.

'Czy o suwerenności sumienia nie świadczy niebywała wręcz 
odwaga wskrzeszenia życia zakonnego przez Brata Rogera, 
który sam wywodzi się z ewangelickiej tradycji reformowa­
nej? Od czasów Marcina Lutra życie monastyczne wsparte na 
trzech ślubach stanowi problem, z którym teologią protestan­
cka po dziś dżień uporać się nie potrafi.

Czy twórczym dokonaniem nie jest święta: uporczywość w 
inwestowaniu całego kredytu i kapitału zaufania w młodzież? 
W czasie jednego z ostatnich pożegnań z Pawłem VI papież 
zwrócił się do Przeora Taizé słowy: „Gdy Brat będzie miał 
w dłoni klucz do zrozumienia młodzieży, proszę mi o tym po­
wiedzieć”. Brat Roger zauważył wtedy, iż klucz taki chętnie 
by posiadł, lecz wie, że go nie ma i nigdy mieć nie będzie.8 
To było w roku 1973. Nie jest wykluczone, iż dzisiaj Brat 
Roger klucz ten już trzyma w głębokiej kieszeni swego habi­
tu, a zarazem i nie trzyma, bo: jeśli go posiadł, z pewnością 
wręczył go bezzwłocznie obecnemu klucznikowi na Watyka­
nie, Janowi Pawłowi II.

I po trzecie: Czy propozycja życia Wspólnoty Taizé nie jest 
programem wyrastającym z życia i zakodowanym w życiu 
naszego dzisiejszego dnia? Braft Roger zrozumiał to, co przed 
wiekami głosił inny wielki zakonodawca, św. Bernard: że P°" 
słannictwo Kościoła musi odpowiadać historycznym uwarunko­
waniom człowieka, spełniać musi to, „quod tempus requirit”, 
to, czego żądają konkretne czasy.

Karl Rahner, zmarły przoęł dwoma laty gniewny prorok 
w Kościele, a o Kościół głęboko zatroskany, u schyłku życia; 
już z wyżyn swych 80 lat, jeszcze raz swym wzrokiem ogarnia 
kryzys współczesnego nam Kościoła: „Naturalnie istnieją w 
Kościele, i to słusznie, gniewni prorocy, jakim był taki Jam 
Chrzciciel ciskający gromy, podobnie jak czynił to i Jezus. 
Należy jednak zachować ostrożność zanim człowiek przypisze

8 Por. Aufbruch ins Ungeahnte, s. 54.
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sobie taikie powołanie. Przedtem trzeba by przecież tyle życia 
pokuty i modlitwy, jak miało to miejsce u Jeizusa i u Chrzci­
ciela. Takich krytyków spotyka się w Kościele rzadko” ®. Może 
zbytnio nie przesadzę, g)dy powiem, iż szkolą i kuźnią gniew­
nych proroków Kościoła mogłaby być, a pewnie i jest, Wspól­
nota Taizé — oaza modlitwy, nawracania się, pokuty, pojed­
nania, pokoju.

Nad całością stylu pracy i bycia Wspólnoty Taizé umieścił­
bym słówko, rzucone mimochodem przez Brata Rogera na 
odchodnym pewnemu gościowi z Ameryki Południowej: „Idź 
i zapomnij o Taizé!” 8 * 10. Znaczy to: Taizé daleki jest od ducha 
wszelkiego sekciarstwa, nikogo nie próbuje z sobą wiązać czy 
wręcz anektować. Cel, założenia i drogę Taizé najpiękniej 
sformułował chyba Jan XXIII, którego słowa powtórzył 2 ty­
godnie temu Jan Paweł II: Wspólnota Taizé ma być „małą 
wiosną Kościoła”.

Słowo „Zapomnij o Taizé” pragnąłbym odwrócić i powie­
dzieć Tobie, Bracie Roger: Idź i zapomnij, jeżeli w moim prze­
mówieniu czymkolwiek, nieświadomie, mogłem Odę był ura­
zić. Przyznając Cd doktorat honoris causa uhonorować pragnę­
liśmy całą Wspólnotę Taizé, a ponieważ w ludzkiej naturze 
tkwi nieposkromiony instynkt ku ucieleśnianiu i personifiko- 
waniu określonych ideałów, volens nolens, ofiarą tego procesu 
padłeś Ty; widzimy w Tobie efcumenię upersonifikowaną w 
dużej jej części.

Kończę fragmentem uroczystej łacińskiej formuły, w prze­
kładzie polskim, z dyplomu doktorskiego, który za chwilę 
wręczony zostanie Bratu Rogerowi:

„Założycielowi i Przeorowi Ekumenicznej Wspólnoty Taizé, 
symbolu odnowy chrześcijaństwa, nieznużonemu szermierzo­
wi w służbie jednania ukierunkowanej na ludzi poszukują­
cych, szczególnie młodych, na świalt ubogich i na przezwy­
ciężenie zgorszenia rozdzielonego chrześcijaństwa. Autorowi 
licznych prac, tłumaczonych i na język polski, a poświęco­
nych przede wszystkim sprawie wspólnoty Kościołów chrze­
ścijańskich, wypróbowanemu przyjacielowi umiłowanej 
przezeń Polski, do której wielokrotnie pielgrzymował roz­
palając wśród nas, Polaków, zwłaszcza młodych, ducha za-

8 Z ob. wypowiedź K. R a h n e r a  w: N. S o m m e r  (red.), Zorn aus
1er’ S tu tteairt 1983, s. 250 n.

Kampf und Kontemplation, s. 31.
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angażowania na rzecz pokoju i restytucji uporządkowanych 
odniesień międzyludzkich. Jednemu 'z największych auto­
rytetów moralnych dzisiejszego chrześcijaństwa”.

Pełny tekst Dyplomu nadania doktoratu honoris causa 
Promotor, Ks. Prof. Dr hab. A l f o n s  S k o w r o n e k :  

Q.F.F.F.Q.S.
Summis ,auspiciis Serenissimaie Rei Publicae Polono-rum 

Nos
Remigius Sobański

S. Theologiae Doctor iurisque Professor ordinarius in Facultate 
Iuris canonici Academiae Theologiae Catholicae eiusdemque 
Academiae Rector Maignificus

Marianus Banaszak
S. Theologiae Doctor historiae ecclesiasticae in Facultate Theo­
logica Professor eiusdemque Facultatis Decanus

Alphonsus Skowronek
S. Theologiae Doctor Theologiaeque Oecumenicae in Facultate 
Theologica Professor ordinarius Promotor rite constitutus

In Virum Clarissimum 
Roger Schutz

Oecumenicae Communitatis Taizé quae ■ est signum Christia­
nitatis renovandae Fundatorem et Priorem, in ministerio re­
conciliationis indefessum, Hominum veritati investigandae de­
ditorum imprimis iuvenum et egenum amicum, scandalum di­
visae Christianitatis tollere avide cupientem, plurimorum ope­
rum praecipue ad communionem Ecclesiarum Chriistiaspectan- 
tium quorum multa in  polonam linguam versa sunt auctorem 
celeberrimum, Amicum spectatum Poloniae quam unice dile- 
xit et ad quam saepius peregrinatus animos polonorum prae­
sertim  iuvemum studio pacis atque ooniunctionis et societatis 
hominum restituendae accendit, cuius inter Christianorum 
greges auctoritas nostris temporibus vel maxime valet. 
Doctoris Sacrae Theologiae honoris causa nomen et dignita­
tem iura ac privilegia contulimus in cuius rei fidem hasce 
litteras Academiae sigillo sanciendas curavimus.
Varsaviae die vicesima octobris A.D. MCMLXXXVI

Promotor Rector Decanus
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Przemówienie z okazji przyjęcia doktoratu honoris causa 
B r a t  R o g e r  S c h u t z

(w języku francuskim ; odtw orzone z taśm y m agnetofonow ej 
według tłum aczenia B ra ta  M arka, członka W spólnoty Taizé)

Jes t d la  nonie w ielką radością, że m ogłem  ponownie p rzy­
być do W arszaw y i być dzisiaj tu ta j. Chciałbym  na jp ie rw  po­
dziękować drogiem u K ardynałow i Glempowi, k tó ry  w  tym  
roku odwiedził nas w Taizé. Em inencjo, W asza w izyta w  Tai:zé 
jest jak  b ia ły  kam ień przy  naszej drodze. Jesteśm y w pełn i 
św iadom i tego wszystkiego, czego Bóg od Was wym aga. A w  
Taizé, w  tym  w szystkim , czego dokonujem y, potrzebujem y 
obecności ludzi Kościoła, k tó rzy  przychodzą utw ierdzać nas 
w  naszym  poszukiwaniu. Chciałbym  również podziękować 
w szystkim  Profesorom , Księdzu Rektorowi, Księdzu P ro re k ­
torowi, Księdzu Profesorow i Skowronkowi, za wszystkie p rzy ­
gotowania. Byłem  rzeczyw iście bardzo szczęśliwy, k iedy do­
wiedziałem  się o przyznaniu m i ty tu łu  doktora honoris causa. 
Byłem' w tedy  w  M adrasie; żyliśm y z m oim i w spółbraćm i w  
bardzo ubogiej dzielnicy tego m iasta. Dopiero po powrocie do 
Taizé zdałem  sobie spraw ę z tego, co się wydarzyło. Istotnie, 
od w ielu la t takich w yróżnień n ie przyjm ow ałem . W naszej 
wspólnocie n ie  przy jm ujem y żadnych darów  — a oto p rzy­
gotow uje się dar. I ponieważ ten  dar, to w yróżnienie, pocho­
dzi z Polski, n ie  m ożna było go odrzucić; dotyka on naszego 
serca. Kocham  Polskę już od bardzo daw na —  m ógłbym  n a ­
w et powiedzieć, w  k tó rym  dniu ta w ielka miłość do Polski się 
zaczęła: jakieś tru d n e  doświadczenie bardzo często rozbudza 
w  nas współczucie wobec tego, k tó ry  cierpi. Od tegO' czasu 
zdarza się często, że sam  się dziwię słowom, k tó re  o Polsce 
Wypowiadam. Osiem la t tem u znalazłem  się w e F reiburgu  
Rryzgow ijskim  na K atholikentagu, i przem aw iając do m ło­
dych zebranych w K atedrze na m odlitw ie powiedziałem: „To 
z Polski przyjdzie do nas wiosna Kościoła”. Spotkany później, 
po m odlitw ie, przyjaciel z daw nych lat, Je rzy  Turowicz, pro­
sił m nie  o  w yjaśnienie tych  słów  o Polsce. Było to przekona- 
nie w ew nętrzne — wówczas nie m ogłem  jeszcze przypusz­
czać, że za miesiąc będziem y mieć polskiego papieża, Jan a  
Paw ła II, k tórego tak  bardzo podziwiam y i kocham y.

Nasza miłość i wdzięczność wobec Polski ugruntow ane są 
na tym , czym  Polacy są w  sw ym  sercu, w  sw ej najgłębszej
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istocie. Jak każdy naród, Polska posiada swojego narodowego 
dufcha, który jest dla niej specyficzny. W Taiizé często słyszy­
my od młodych łudzi z innych krajów o wrażeniu, jakie od­
nieśli w spotkaniu z młodymi Polakami. Już od piętnastu lat 
wysyłamy młodych corocznie na pielgrzymkę wyruszającą od 
św. Anny do Częstochowy. Kiedy wracają z tej pielgrzymki, 
ich serca również są przemienione. Nigdy nie czynimy starań, 
aby młodych przyciągnąć; nie każetmy im mówić tego, co 
chcielibyśmy wypowiedzieć sami. Myślę jednak, że mogę wy­
razić w imieniu tych młodych to, co ich najbardziej u Pola­
ków frapuje: jest to szacunek dla godności ludizkiej i  ich so­
lidność w wierze, a także ich wewnętrzna radość. Wiemy, że 
wielu Polaków jest pośród tych ludzi, którzy wspierają pięk­
ne, dobre ludzkie nadzieje; wspierają przede wszystkim tym, 
czym są. Młodzi chrześcijanie w Polsce zapewniają kontynua­
cję obecności Chrystusa w ludzkiej rodzinie.

W dzisiejszym święcie potrzeby religijne wydają Się coraiz 
większe. Ale te poszukiwania religijne prowadzą często doro­
słych, a także młodych, do najróżniejszych doświadczeń reli­
gijnych, które czasami mają charakter ezoteryczny. Ponieważ 
doświadczenia te nie dają z reguły żadnych odpowiedzi — 
w rezultacie wytwarza się obojętność. Gdybyśmy opieraii się 
tylko na tym, co widzimy w Taizé, nigdy nie przypuszczali­
byśmy, że ten napór obojętności jest tak wielki. Młodzi, któ­
rzy przyjeżdżają na nasze wzgórze, nie przybywają po to, by 
tylko dyskutować, lecz by się modlić i poszukiwać u źródeł 
wiary.

Codziennym pragnieniem naszym w Taizé jest, aby każdy 
młody odkrył w Taizé Chrystusa. Nie Chrystusa odosobnione­
go, lecz Chrystusa Komunii, w pełni obecnego w tajemnicy; 
w tej tajemnicy Komunii, którą jest Kościół. Ostatni Synod 
Biskupów w Rzymie tak wspaniale jasno wyraził to, czym 
jest tajemnica Komunii Kościoła. Przepisaliśmy słowa doku­
mentu synodalnego, by podzielić się nimi, by przekazać je mło­
dym ludziom przybywającym do nas. Wraz z braćmi mymi 
jesteśmy przekonani, że właśnie w Kościele młodzi znajdą 
miejsce, gdzie będą mogli zaangażować całe swoje życie aż 
do końca, i to bez niwelowania wartości; gdzie będą mogli 
stać się współtwórcami zaufania, pojednania. Ale nie tylko 
między sobą, w swoim własnym gronie, lecz ze wszystkimi 
pokoleniami, od najstarszych aż po dzieci.

Taizé jest wspólnotą żyjącą według tradycji monastycznej. 
A więc — skupiajmy młodych ludzi w ruchu związanym z Tai-
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zé? Odpowiadamy: nie, nie, nigdy! To byłoby sprzeczne z na­
szym powołaniem ekumenicznym. U Maryi widzimy, że nie 
zatrzymuje Ona swego Syna dla siebie, lecz daje Go światu. 
Uczymy się z moimi braćmi, o ile to tylko jest możlliwe, od­
dawać to, co Bóg chwilowo nam powierza. Oznacza to dla nas 
życie w małej wspólnocie, w której bracia zobowiązują się 
pozostać całe życie, i do oddawania do seminariów i innych 
wspólnot zakonnych tych wszystkich, którzy mogliby pozostać 
u nas, zostać braćmi w naszej wspólnocie-.

Ojciec Święty, który odwiedził Taizé 5 października^ przy­
gotował dla nas dwa przemówienia. Jedno adresowane było 
do wszystkich zgromadzonych w Taizé — także do nas, braci, 
i do sióstr św. Andrzeja, które zajmują się przyjmowaniem 
wszystkich przyjeżdżających na nasze wzgórze. Drugie prze­
mówienie adresowane było do braci. W obywdu Papież uka­
zuje nam drogi.

W pierwszym przemówieniu, zwracając się do wszystkich, 
Ojciec Święty mówi: „Przybywa się do Taizé, jak przybywa 
się do źródła”. Ale Papież wie dobrze, że jest wiele źródeł na 
Ziemi. I mówi dalej: „Podróżnik zatrzymuje się, zaspokaja 
swoje pragnienie, i idzie dalej” Bracia Wspólnoty nie chcą 
was zatrzymywać. Chcą przez modlitwę, przez ciszę, pozwolić 
wam pić wodę żywą, którą obiecuje Chrystus. Pozwolić wam 
poznać Jego radość, rozpoznać Jego obecność, odpowiedzieć na 
Jego wezwanie. Następnie — wyjechać, by świadczyć o Jego 
miłości i służyć braciom w parafiach w waszych miastach 
i wioskach, w szkołach, na uniwersytetach i we wszystkich 
miejscach pracy. Matka Boża uczy nas oddawania tego, co zo­
stało nam przez Boga powierzane. (Ohćiałbym tu zrobić małą 
parentezę: w pobliżu naszego kościoła .pojednania, w miejscu 
zacienionym zielenią, umieściliśmy maleńką kapliczkę z obra­
zem Matki Boskiej Częstochowskiej. Często chodzimy tam się 
modlić).

W sprawie powołania ekumenicznego chciałbym wam po­
wiedzieć jeszcze kilka słów. Otóż stwierdzamy dzisiaj, że za­
rysowały się jak gdyby dwie drogi. Pierwsza droga: w przed­
dzień Soboru Watykańskiego II narodziły się piękne nadzieje 
na pojednanie bezzwłoczne; pojednanie Kościołów niekatolic­
kich z Kościołem Rzymskim. Ale z czasem okazało się, że to 
pojednanie odsuwa się na przyszłość mniej łub bardziej odle­
głą. Mnożą się instytucje ekumeniczne, powoływane są ko­
misje mieszane. Ginie w jakiś sposób poczucie naglącej potrze­
by pojednania chrześcijan; i wydaje się, że w miarę wygasa-
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nia tej potrzeby pojednanie takie odkładane jest na póź­
niej.

•Wobec tak iej sytuacji zarysow ała się inna droga. Jes t to 
postaw a w iary, k tó ra  w ym aga zgody osobistej, w ew nętrznej. 
Je s t to  droga pojednania dokonującego się w głębi własnego 
serca. Chciałlbym w yjaśnić bliżej tę inną drogę pojednania 
natychm iastow ego na przykładzie życia jednego człowieka: 
doświadczenia m ej w łasnej babki ze strony m atki. W czasie 
pierw szej w ojny  św iatow ej babka moja, będąc wdową, żyła 
w  północnej F rancji. Je j trzej synowie w alczyli n a  froncie. 
Pod ogniem  bom bardow ań nie chciała opuścić swego domu, by 
móc przyjm ow ać w nim  uciekinierów: starców , dzieci, kobiety  
rodzące. Odeszła1 dopiero w  ostatn iej chwili, gdy uoiekli już 
wszyscy. Babka m oja pragnęła  głęboko, by  n ik t nigdy nie 
m usiał przeżyw ać tego, co ona przeżyw ała, doznawać tak ie ­
go cierpienia,, z jakim  ona się spotkała, by  n igdy n ie powtó­
rzy ły  się rozdarcia w ojny  w  ludzkiej rodzinie. Poróżnieni 
chrześcijanie w  Europie zabijali się naw zajem : niechże przy­
na jm nie j oni się pojednają, niie po to, by  stali się siln ie jsi od 
innych, lecz aby pow stała  jedna szansa więcej dla, pokoju. 
Babka m oja pochodziła ze s tarej rodziny ewangelickiej. By 
dopełnić bezzwłocznie tego pojednania w  sobie sam ej, p rze­
szła do Kościoła katolickiego. Było to  tak, jakby  przeczuwała', 
że w  Kościele kaitodickim E ucharystia  jest źródłem  jedności 
w iary. Zadziw iające jest to, że jednocząc w  sobie bieg w iary  
swego ewangelickiego pochodzenia z w iarą Kościoła kato lick ie­
go n ie  uczyniła na „swoich” w rażenia, że ich odrzuciła. Obie 
te rzeczywistości przeżyte przez m oją babkę: ryzykow anie dla 
najbiedniejszych i pojednanie się z w iarą katolicką — za­
znaczyły piętno n a  m oim  życiu.

Dla tego, k to  idzie ową drogą pojednania natychm iastow e­
go, najw ażniejszą rzeczą je st nastaw ienie  się w ew nętrzne na 
to, by codizień zaufać ta jem nicy  w iary. Nie tylko tem u, co 
w  wierze in teresujące, a le  całej ta jem nicy  w iary, bez w y­
boru.

M yślałem jeszcze o tym , by przeczytać w am  k ilka  zdań 
z wypowiedzi Ojca Świętego adresow anej do m ych braci. (To 
przem ów ienie zostanie opublikow ane na pewno w  „O sservato- 
re  Rom ano” i dotrze również tu ta j). Oczekiwaliśm y od Ojca 
Św iętego słów przyjaźni, a le  otrzym aliśm y więcej, bo jakby 
in tuicję. Ojciec Św ięty  zaczął od słów, k tó re  już kiedyś w y­
powiedział do nas Jan  X X III podczas bardzo ważnego dla 
nas spotkania: „Moim pragnieniem  jest, byście pozostali wio-
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stną Kościoła iz byście pozostali m ali” . Gdy troszczę się — w  
moim w ieku — o to, czym będzie przyszłość W spólnoty, P a­
pież obdartza nas słowam i dającym i odwagę: „Niech P an  za­
chowa w as m ałym i, i niech zachowa was w  świeżości daru, 
jak  wiosnę dla tych  wszystkich, k tórzy  szukają praw dziwego 
życia”.

I jeszcze k ilka  słów  o ludziach odpowiedzialnych za K o­
ściół, k tó rzy  wspierali nas w  naszym  powołaniu. Często by li 
to ludzie bairdzo stairzy —  bo może w łaśnie dopiero przy koń­
cu życia, k iedy rek ap itu lu je  się w  tym  życiu wszystko, mo­
żna w yrazić to., co jest najistotniejsze: p lan  Boży. Na po­
czątku naszego życia w Taizé w spierał nas szczególnie swą 
przyjaźnią i swym i radam i kardynał Lyonu. Ale mógłbym  
w ym ienić jeszcze cały szereg nazwisk tych  ludzi w spierających 
nas, były wśród nich także kobiety. To nam  zawsze pozwa­
lało i nadal pozwala oczekiwać tego lepszego, co otw ierać bę­
dzie drogi pojednania. Trzeba jednak pam iętać o tym , że nie 
m ożem y urzeczyw istniać pojednania za cenę pozbyw ania się 
w artości istotnych. Ten w łaśnie e tap  w w izji pojednania r y ­
su je się jako najtrudniejszy .

Ale o tw arta  jest droga pojednania w  głębi siebie samego. 
I ponieważ jestem  tu, w  Polsce, blisko w as —  chciałem  w am  
n a  tem at tego pojednania coś osobistego powiedzieć.

I jeszcze raz w ielkie podziękowania za to wszystko, co mo­
żem y w  tych  dniach wspólnie przeżyć.

Słowo końcowe
Jego Eminencja Kardynał J ó z e f  G le m p , 

Prymas Polski:

'(...) W szyscy przeżyw am y i p rzy jm ujem y pełnym  sercem , 
całą naszą postaw ą to, co tu  zostało pow iedziane o Taizé, 
o Bracie Rogerze. Je s t to bowiem  program  nie ty lko  naucza­
nia, ale program  postaw y życiowej.

'Miałem to  szczęście być w Taizé w  kw ietn iu  bieżącego roku. 
K iedy z B ratem  Rogerem  przejeżdżalliśmy obok miejscowości 
C luny —  a k to  studiow ał h istorię  Kościoła, zna bardzo doibnze 
to m iejsce i  jego w pływ  n a  dzieje Kościoła w średniow ie­
czu — rozglądałem  się za k lasztorem  w ielkiej reform y. B ra t 
Roger powiedział w tedy  do m nie, że niczego tu  n ie  ma. Klasz-
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tor, który w średniowieczu był miejscem wielkiego dzieła re­
formy, zniknął, pozostało tylko wspomnienie historyczne. Za 
to niedaleko Oluny jest Taizé, jako nowy ośrodek odrodzenia 
na czasy nowe, na czasy dzisiejsze. Brat Roger zaprosił mnie 
do wspólnej modlitwy. Zeszli się bracia i modlili się, a obok 
byli młodzi ludzie, którzy — każdy jak umiał — starali się 
włączyć w tę modlitwę. Byli to ludzie z różnych stron, mło­
dzi, rozmaicie ubrani, niejeden pewnie nie znał Boga. Weszli 
w tę atmosferę wspólnoty, stanęli przed Bogiem i modlili się 
tak, jak każdy umiał, na ile go było stać. Na tym polega to 
wielkie otwarcie Taizé.

Brat Roger to nie tylko ekumenizm, który by polegał na 
jakimś formalnym łączeniu czy zbliżaniu rozdzielonych wy­
znań. Brat Roger w swojej misji ekumenicznej idzie głębiej 
i chce ukazać .pełnię Boga przy pełni człowieka. Bo właściwie 
rozbity jest człowiek. Dzisiaj podstawowym problemem nie 
jest podział chrześcijaństwa. Dzisiaj rozbity jest człowiek. 
Z jednej strony terroryzm, z drugiej strony lęk; z jednej stro­
ny konsumizm, z drugiej — jakiś idealizm; to' znowu: mani­
pulacja człowiekiem sięgająca aż do kodu genetycznego i za­
chwianie tego, co jest dziedzictwem, co jest świętym prze­
kazywaniem wartości przez pokolenia; dalej: straszliwe zbro­
jenia z jednej strony i wołanie o pokój z drugiej. To wszyst­
ko człowieka rozdziera. Chcąc więc dążyć do prawdziwego 
ekumenizmu, trzeba najpierw jednoczyć człowieka, integrować 
go wewnętrznie. I to właśnie odkryłem w Ta'izé, zwłaszcza, 
gdy Brat opowiadał mi o swojej rodzinie, o wspomnianej już 
babce, która tak wielki wpływ wywarła na niego i na całą 
okolicę.

A więc wracamy do rodziny. Rodzina, żeby integrować 
człowieka, musi być silną. Z rodziny musi wychodzić pełny 
człowiek, nie rozdarty przez lęki i wahania, człowiek, który 
będzie osobowością. Integracja wewnętrzna ma pomóc czło­
wiekowi w stawaniu się osobą. Ozy może więc być większe 
zadanie dla was, droga Młodzieży, studiująca tutaj, w Aka­
demii Teologii Katolickiej, jak to, byście uczyli się stawać 
ludźmi ,o pełnej osobowości? Uczcie sę tego. To będżie praw ­
dziwie wielki ekumenizm, jeżeli zrozumiecie wielką wartość, 
waszą głębię i wasze posłannictwo. Człowiek, który umie być 
sdbą, który umie jasno' patrzeć na otaczający go świat i wie- 
dzieć, czego chce, jest kimś. Kształtuje bowiem swoją osobo­
wość, a pełna osobowość jest niezwykłą wartością dla rodziny, 
dla społeczeństwa, dla narodu. Gdziekolwiek pójdzie, tam bę-
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dzie oceniony, tam  wokół niego, pow stanie dobro. D latego 
chcialbym , abyście z dzisiejszej inauguracji, tak  bogatej w 
treści ziwiązane z Taizé, w ynieśli postanow ienie kształtow ania 
waszych charakterów , aby  były silne, świadom e, odpow iedzial­
ne; odpowiedzialne za Ojczyznę, za Kościół, za św iat.


